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Zudiwaty napad rabunkowy
Trzech zamaskowanych bandytów sleroryzowało staruszkę

Na miejsce zuchwałego napadu ra>Zuchwałego napadu bandyc­
kiego dokonano w dniu w czo­
ra jszy m  w  W arszaw ie, w do­
mu przy ulicy F ań sk ie j 112.

W  posesji te j na trzeoiem pię 
trze zam ieszkuje przedsieb.or- 
ca sam ochodowy Ludwik Klu- 
za. w raz z żona swą Ew ą i 60- 
letnia ciotką, Józefa  M arczew ­
ską. która trudniła się prowa­
dzeniem gospodarstwa.

bankiem  dma w czoiajszego 
M arczew ska udała sie du, mie­
szczącego się w tym sam ym  dć> 
mu sklepu po zakupv. Kiedy po 
upływie kUKu zaledwie mittut 
pow racała do m ieszkania, z klat 
ki schodow ej w yskoczyło
trzech zam askow anych bandy­
tów. z których jeden chw ycił 
staruszkę za gardło, poczem 
w szyscy, w raz z rreszcześliw ą 
kobieta weszli do m ieszkania, 
zam ykając za soba drzwt na 
klucz. '

Znalazłszy sie w przedpoko­
ju. bandyci związali M arczew ­
ską sznurami, wepchnęli ją  do 
rbikacji, przyczem  ieden ze 
skierowaną w  pierś staruszki 
lufą rewolwerową, groził śm ier 
clą w raz1*  podniesienia alar­
mu I domaga! sie zdradzenia 
m iejsca, w  którem  schowane są 
pieniądze. h

Pozostali dwaj bandyci przystąpili 
/ymcziŁem do plondrowania mieszka* 
nia. Wyrzucili najpierw caią zewu* 
tość komody, siat, biurka, przew 'ci* 
li kanapę, z łóżel -ozrruc-ll mat»ra* 
ce, a i  \ areszcie odnaleźli upragniony 
lup;

1.500 złotych w gotówce puzosttwio 
ne przez Kiuza w otwartej «zu£!idzie 
biurka, i srebrny zegarek z dewizką, 
pozostawiony n? biurku.

Po zrao^w aniu tego rapu, bandyci 
powrodli do leżącej w ubikacji Mar* 
c ewsklej, prz’,kazali je j bezwzględne 
milczenie, a następnie, zasuwając w 
drzwiach ubikacji zasuwę, zbiegu.

Teraz dom er" M arczew ska, 
słysząc trzask  zam ykanych 
przez bandytów  drzwi w y jścio , 
wych. resztkam i sił odsunęła za

§uwę 1 zaczoigała się z ubikacji 
do Kuchni. Tu, przy pomocy no 
ża kuchennego uwolniła się z 
w iy n a ją cy ch  się w ciaio s ^ u -  
rów, w ybiegła na podwórze 1 
podniosła alarm

Pfzerazona okrzykiem żona 
dozorcy zaalarm ow ała wnet za 
m iatającego ulicę męża, poczem 
zamknęła bramę.

Bandyci zdołali jednak już 
przedtem, przez nikogo nie za­
trzym ani w yjść na ulicę.

W  kilkanaście minut pó tym fak* 
cie, przybyła Ewa Kluzowa, która po* 
Wiódł* właśńii ż pielgrzymki do Czę* 
słuchowy.

bankowego przybyli natycnmiast tunk 
ć.go kc

sarkem 2  agórskin. i aspirantem Lange
cjonarjusze ć.gc komisarjatu z korni*

na czel i, oraj zastępca naczelnik* u* 
rzędu śl dczego, kom.sarr Przygoda 
wraz z wywiadowcami

7achodz' przypuszczenie, że 
rabusie nie są  zawodowymi ban 
dytami, gdyż dla nie poznania 
umyślnie założyli na *warz czar 
ne szm aty. Musieb óni dobrze 
być zorientowani tak w fazk ła- 
dzie m ieszkania, jak i w stosun 
kach domowych Kluza. skoro 
do napadu wybrali sobie chwi-' 

. ię, kiedy i Kluza i Klużowej nie 
I było w domu

Nieszczęśliwi staruszka ma rany na 
rękach i szyi od zaciśniętych więzów 
i guz na głowie od uderzenia koib j 
rewolwer i.

Po udzieleniu je j pomocy przewie 
ziora została do urzędu śleaczego, ci* 
lem ewentualnego rozpoznahla Landy 
tów w albumie przestępców.

Wspomnieó tu będzie nie od rzeczy, 
ie  poooDny, z a  niedoszły wypadJk 
napadu rabunkowego miai miejsce 
przed czterema laty.

Do tego samego mieszkania KlużóV’ 
przybył wówczaf nieznany osób ii* . 
który, przypuszczając, że w mieszka* 
niu jest tylko sama pani Kluzowa, 
chwycił ją za ręce i prowadził w stro* 
nę pokoju. W tej samej chwili wyszedł 
jednak z kuchr i syn zaatakowanej, 
22*letni Sterali Ki .za, na vidok które* 
go domniemany rabuś zbiegi.

Dwa pirtania pod adresem Mussoliniego
Anglia jest przeciwna żądaniom Włochów

P A R Y 2 , (F A T ). A gencja Ha 
vasa donosi: Zapytanie, skiero* 
wane do M ussoliniego za pośrt 
dnictwein A łbisiego, na które o* 
CSeki warta jest odpowiedź, doty 
czy pó pierwsże strgćstji francu* 
skićh, a, pó drugie postulatów 
brytyjskich . M . in. są to  pyta* 
nia następujące:

1) jakich gwarancyj żądają 
W iochy aia bezpieczeństwa swo 
ich kolon?j, sąsiadujących z Abi 
synją, ,

?) jakich gwarancyj ćhcą W io  
chy dla bezpieczeństwa swoich 
obywateli w Ablsynji.

Podczas gdy koła brytyjskie

zachowują stanowisko óp otycy j 
ne wobec żądań politycznych 
W ło ch , W łochy nalegają na 
stronę polityczną ustępstw A L *  
sy r ji. pow ołując się na traktaty.

D elegacja włoska wręczyła 
wczoraj w tej Sprawie notę dele 
gacjom  francuskiej i b ry ty jsk ie j.

Dyplomatyczne wykręty Ameryki
pized Międzynarodową Konferencją Morską

W A S Z Y N G T O N , (P A T ). 
Departament stanu stwierdza, 
że nie otrzymał od rządu brytyj 
skiego zaproszenia na ewrrrtu 1 
ną konferencję morską.

Am basador Stanów  Zjedno*

czonych w Londynie przesłał do 
departamentu stanu oświadczę* 
nie brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych, złożone vrzedsta 
wicielom prasy, zawierające za* 
przeczenie wiadomość! z Tokio 
o otrzyma, u tam rzekomo za*

proszenia na. konferencję mor* 
ską w Londynie.

1-imisUi H oart oświadćza, iż 
przed rwołamem konterencji mu 
s*ą być zorganizowane rozimo* 
wy przygotowawcze.

Przemytniuka z * , przyjemności
PA RY Ż , (P A T ) Właściciel* 

ka dużego nugazynu aparatów
radjowych w Paryżu pani Mar* 
quet stanęła wczoraj przed sę<

Jak zamordowano drennlkarza
Co opowiada uwolniohy z  r w  bandytów niemietKi korespondent

P E K IN , (P A T ). U w eIrionv 2 
rąk bandytów korespondent nie 
mieckiego biura informacyjnego 
dr. Mueller donosi: W iadomość 
o zamordowaniu Joneś‘a przy* 
Wiozła do Kałganu Karawana 
kupców soli.

Kupcy ci na południe od Pao* 
Czang<T?en spotkali grupę żan* 
darmów, którzy opowiedzieli, 
iż dnia 11 hm. widzieli ciało cu 
dcoziemca przeszyte 3 ma kula 
.ni. ‘

Dnia 13 bm. policja w Pao* 
CzangsTien wysiała oddział na 
poszukiwanie ciała. Oddział ten
pod sa*C—m g*Fang*Tse spoi wafy o tem ambasadzie brytyj* 
kał się s grupą bandytów , która tk it j .  N a ko«? spada odnowie*

ściga! aż do I i'r,*Tah*M iao, 
przyczem zastrzelił 5 bandytów, 
a jednego ciężko ranił i wz‘ął do 
niewoli. Jeniec zeznał, że Jones 
wTygk>dzony w czasie nieustają* 
cej podró ;v konno na iednym z 
biw aków  nie chciał dosiąść ko* 
nia. W ów czas bandvci zastrzeli 
li go, uważając, że przeszkadza 
ilh w ucieczce.

Ciało jonesa znaleziono w gó 
rach i przewieziono do Pao* 
Czeng*Tsien, gdzie pochowano 
3 abitych W ładze prowincji Cza 
har dopiero wezorai otrzymały 
urzędowy raport i zakomumko* 
wały o tem  ambasadzie brytyj

dzialność za ten tragiczny prze* 
bieg wypadków, jeszcze nie wia 
domo. Trzeba podkreślić — pl 
sze M ueller — że władze chiń* 
skie uczyr.iły w szystko, co było 
w ich mocy, aby uwolnić Jone 
sa.

Żandarm chiński, który osiąg 
nąt zwolnienie M uellera z rąk 
bandytów, po dług.m pobycie 
wśród opryszków, wydostał się 
z ich rąk nawpół żywy. Inny u* 
trędnik chiński, który próbował 
pertraktować z bandytami, jest 
wciąż jeszcze w ich rękach, o ile 
go nie zamordowali. Ciało Jone 
są będzie przewiezione do K ał 
aanu.

dzią śledczym w sprawie nadu* 
żyć celnych v* Hawrłe.

Oświadczyła ona w zezna* 
niach, ie  przewóz aparatów kon 
trabandą traktuje, jako przyjem* 
ność, a poza tem chciała wpłynąć 
na potanienie aparatów radio* 
wych, które je j zdaniem, są we 
Francji zł drogie.

Sedzn śledczy po przesluch? 
nii? kazał p Marąuet areszto* 
wać.

„P rzy w ile j"
dla sKazaftców

N OW Y JO R K  (P A T ) —  Stan 
Oregon, na wzór Niemu c, w pro 
wadza u siebie warunkowa ste­
rylizację.

Gubernator tego stanu ogło­
sił. że skazańcy, w noszący Droś 
bę o ułaskawienie, beda mogli 
je ewentualnie otrzym ać tylko 
wówczas, gdv zgodzą się na 
poddanie sie dobrowolne zaWe- 
\nrn sterylłzacyjnEOŁ

________Nr. *,230
D e le g ic la  senatu 

G u a n s k i u g c i  
w  W arszawie

w  dniu dzisiejszym przyb' • 
wa do W arszaw y delegacja Se 
natu Gdańskiego, edeny kónty 
nuowania rokow ań w sprawie 
całkow itej likw idacji zatargu cc) 
hego.

W  kołach gospodarczych ped 
noszą, iż w wielu dziedziń&cb na 
sztgo handlu czasow i o^raniczć 
nu wymiany towarow ej t  G aań 
skicm nnałc nieocŁekiwaiit skut 
ki. W o b ec  powstrzymania p fty  
wozu z Gdańska margatYny. któ 
ra pokryw a zapótrzćbowattić k f i  
jow ej konsum pcji w 2Ą ńaśtą* 
pił prawdziwy przewrót ńat ryn 
ku nabiałowym. W zrosło  śpoiy 
cie masła, cc pociągnęło m  
bą podniesienie ććli o bliśkó
30 próćtńt.

Surow e k o ry  
z a  niedbalstw o 

budow lana
N a w ók indzie D%du Starości A 

skiegu, W arszaw  — Północ 
rnajdzie się w  uadchooząćą SiG*! 
dę serja spraw właścicieU nieru* 
chomóści. którzy poc.ągr ięc. zo 
stali dó odpowledziahiOSc) k i r  
no * adm inistracyjnej za nitdbal 
stwo budowlane.

Czterem właścicielom domów 
wytoczono sprawy za niewyko* 
narie nakazów Inidowlanp h  
mających na cek zabezpieczenie 
budynków przed ruiną- Gro*i 
im kara do 3*ch miesięcy acesztu 
t 2000 zł. grzywny.

Epidem ja 
w  W a szyn g to n ie
NOW Y JO R K  (P A T ) —  W tel 

ki zlot harcerzy, który m iał t >  
z końcem  tego m iesiąca odbyó 
w W aszyngtonie, został na ży­
czenie prezydenta Roo*evelta 
odwołany.

P rzy czy n ą odwoła® la jest, że 
w bezpośredniem sąsiedztwie 
Wą jzyngtom r, a  z w ła ssc ia  w 
stanie Virginia, czerżj* się na- 
gmimMe „m faniiłe nam ysls", 
straszna choroba, na którą ćwe 
go czasu zapadł sam  prezvu?rt 
cierpiący dotąd na iei Skutki.

S u rze  gradow e 
nad L itw a . Ł o t u a

J Estunja
R Y G A , (P A T ). N ad Łotw ą, 

Litwą i Estonją przeszła wczoraj 
silna burza gradowa, któ:‘ą wy 
rząd ziła  wielkie Szkód” ,: N a  p o  
la :h  i w ogrodacr grad pozao** 
jał wieli ptactwa domowego Of 
raz kilkanaśc-.e srtuk bydła.

W  okolicaćh Lipaw y na 
twie ki ka gm-r w przeciągu 
ru godzir. okrytych było  gtli 
warstwą gradu. dod- koO 
ofiaty w

lub „Bagatela", 
dla Czytelalków )tOetatiiich i l s d t a o ś c l  Irabewaliich" 

Ważny tylko w dnit 19 sierpnia 1935 r

im i  di k i i :
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Wesoi> K ą c ik  *

P A R A SO L K A

Duża kawiarnia.
P rz y  sroHku siedzą małżon­

kowie P ik alscy . P rzyszli żeby 
z jeść  podwieczorek. F iliżcnecz- 
ka kaw y i ciastko.

P rzy  sąsiednim stoliku siedzi 
przy kawie róymież jakieś mai 
żenstwo.

Pan P ikalsk i spostrzega na­
gle pod Krzesłem pani z sąsied 
niego stolika elegancką parasol 
ke. Pan  Pikalski je s t  dźenielme 
nem. W sta je , podnosi z pod 
krzesła parasolkę i zw raca się 
do sąsiadki:

—  Pani parasolka upaała na 
ziemie.

Dam a patrzy zdziwiona.
—  To nie m oja parasolka, 

proszę pana.
—  Przepraszam ...
P an  P ikalski rozgląda się do 

okolą, jakby  szukając, kogo się 
tu spytać i spotyka się ze wzro 
kiem żony. Żona daje mu znak, 
żeby usiadł. Pan  Pńtalski opie­
ra parasolkę o ścianę i siada.

—  P oco  się pytasz, cz y ja  to 
p arasolka? —  szepcze zona.—  
W idocznie kcoś ją  zostawił. 
K to inny mą zabrać, to m y ją  
lepiej zabierzm y.. .

—  Duszko —  odpowiada sze 
ptem  pan P ikalski. —  Nawprost 
nas za bufetem stoi gospodarz 
Jeszcze  zobaczy.

—  fd joto! —  iry tu je się żo­
na. —  A skądże on może wie­
dzieć, że to nie nasza?..

—  Ale nasi sąsiedzi wiedzą. 
Bo się pytałem .

—  Zaczekam y, aż w yjdą...
M ałżeństw o przy sąsiednim

stoliku również rozmawia szep 
tern:

—  Niepotrzebnie powiedzia­
łeś, że to nie w o ja  parasolka 
Ktoś zostaw ił. le p ie j,  żebyśm y 
ją  zabrali, jak  kro inny ma za 
brać.

—  Nie zorientow ałam  się. 
Trudno. Będziem y musieli te­
raz zaczekać, aż oni w yjdą.

Dochodzi godzina 8-tna. Pań 
swo P ik a lscy  stalu ją jeszcze ka 
wę. P ąn  P ikalski udaje, że czy  
U  gazete, ale nie może się sku­
pić.

Sąsiednie m ałżeństwo nie ma 
ram iaru w yjść. Stalu je również 
kawę.

Godzina 9-ta. Pani P ikalska 
Się niecierpliwi.

— P atrz , jak  ten kelner nas 
obserw uje —  szepcze mężowi. 
*— M oże nas podejrzew a. Każ 
(Oszcze coś podać do stolika.

P an  P ikalsk i stalu je dla od­
m iany herbatę. O zgrozo: S ą ­
siednia para też!

Godzi,ną 10-ta. P an  Pikalski 
zaczyna się denerwować.

—  Je ś ć  mi się chce. M ożebyś 
tny już poszli?

—  Z jem y tutaj k o lację  —  de 
cyduje małżonka.

Pap P ikalski stalu je kolację. 
Sąsiednie m ałżeństw o również!

Godzina 11-ta. S a la  pustosze 
je*. P an  P ikalski gryzie w ściekle 
paznogcie. Sąsiednie m ałżeń­
stwo nie ma zam iaru w yjść. 
Znów stalu ją herbatę.

Godz. 12-ta. Kawiarnia pu- 
$ta.

—  P roszę państwa —  oświad 
cza kelner, -r- zam ykam y.

—  Rachunek! —  rzuca gniew 
nie nan Pikalski.

Kelner podaje rachunek: 18 
z ło tych ! Pan  Pikalski krzywi 
się w ściekle i płaci.

P rz y  śąsjednrm stoliku rów- 
Bieź ołaca i noweli się ubierają.

Kelner sprząta ze stoika, po

Po szale miłosnym zamordował kochanki
Trupa ograbił, a następnie utopił w rzece na skraju lasu

W  czasie grzybobrania, nad 
ranem, dnia 12 sierpnia ub. r. 
niektórzy mieszk ańcy wsi 
Ulwowek (pow. sokalski) zbli­
żyli się na sk ra j lasu, gdzie z 
rowu, napełnionego częściow o 
wodą, dolatyw ał zaduch rozkła 
dającego się trupa!...

B liższe oględziny m iejsca do 
prowadziły do odnalezienia 
zwłok kobiety, przykrytycti far 
tuchem i piaskiem.

Kim była  kobieta i kto ją  za­
bił —  trudno było narazie usta 
lić. P o  dokonaniu sekcji zwłok 
stwierdzono, że przed tygod­
niem zginęła ona śm iercią gwał 
towną, na co wskazyw ało 
zmiażdżenie czaszki i ślady od 
uduszenia, je sz cz e  jeden szcze­
gół, który ujawniła sekcja, a 
mianowicie ślady jakby doko­
nanego gwałtu, utwierdzał w 
przekonaniu, iż m orderstwo po­
pełnione zostało na tle erotycz- 
nem.
Z A M O R D O W A N Ą  O K A Z A . 

Ł A  S IĘ  S L T J2 Ą C A
Na podstawie skrupulatnych 

dochodzeń ustalono, że zm arłą 
jes t 25-letnia Józefa Janczarów  
na, służąca ze Lwowa, pocho­
dząca z IJlwowka (now. sokal­
ski).

Zanim przystąpiono do poszu 
kiwań m ordercy, czy  też m or­
derców, władze śledcze przede 
w szystkiem  za ję ły  się ustale­
nie trybu życia Janczarów ny. 
Drogą wywiadu stwierdzono, 
że ostatnie kilka la t chadzała 
ona w tow arzystw ie szeregow ­
ca, którego jednak nazwiska 
rflkt podać nie umiał. Dopiero 
później, na poefetawie listów, 
znalezionych w kuferku zm ar­
łe j, pozostawionego na przecho 
waniu u pewnych państwa we 
Lwowie, ustalono nazwisko o- 
wego szeregow ca. O kazał się 
nim niejaki P io tr  Popow icz.

P O Ś C IG  Z A  M O R D E R C Ą
Z listów tych wynikałp, że 

pomiędzy denatką, a Popowi­
czem  istniał stosunek miłosny 
i że niewątpliwie odegrał on w 
życiu Janczarów ny niepośled­
nią rolę.

Zestaw iw szy w szystko za i 
pirzeciw —  władze śledcze po­
w zięły pew ne podejrzenia w sto 
sunku do Popow icza i poczęto 
go poszukiwać, jako  tego. któ­
ry  m ógłby odsłonić choć rąbek 
tajem nicy. Mimo, że nie było 
dowodów —  władze śledcze, na 
zasadzie zgrom adzonego m ater 
jału, m iały moralne przeświad­
czenie, że m orderstwa dokonał 
Popuwicz.

P ościg  za domniemanym mor 
dercą prowadzony był z nie­
zw ykła energją przęz władze 
bezpieczeńswa. Popow icz bo­
wiem zręcznie w ym ykał się z 
zastaw k n y ch  sieci. P ościg  za 
nim dotarł aż nad granice ru­
muńską. gdzie w reszcie ucieki­
nier został schw ytany w chwi­
li, gdy zam ierzał przekroczyć 
pas graniczny.

tern podchodzi do ściany i... za 
biera parasolkę!

Państw o P ik alscy  w łasnym  
oczom nie wierzą.

—  Panie kelner —  pyta pan 
Pikalski. —  czvia ta parasolka?

—  W łaściciela kawiarni.
—  A co ona tu robi?
—  He. he. —  uśm iecha  sie 

kelner, —  gospodarz ja snecia l  
nie podrzuca, żeby goście dłu­
żej siedzieli i w ięcej jedli.

Napoleon Sadek-

W ST R Z Ą SA JĄ C A  
O P O W IE ŚĆ

Początkow o Popovdez nie u- 
miał w ytłum aczyć, dlaczego sie 
ukryw ał i usiłował zbiec zagra 
nicę. W zięty  jednak w krzyżo­
w y ogień pytań —  w yznał całą 
prawdę. Przyznał sie do winy 
Zabójstwa Janczarów ny i dlate 
go przed karą chciał ukryć się 
w Rumunii. Opowieść zbrodnia 
rza jest w strząsająca.

Popow icz poznał Janczarów - 
nę w I9z9 r., utrzym ując z nią 
stosunki miłosne. „Kocha?" ją , 
bo biedna dziewczyna m iała tro 
che uciułanego grosza, którym  
chętnie dzieliła się z ukochanym 
Piotrusiem .

Gdy w owym czasie Popo­
wicz został powołany do odby­
cia służby w ojskow ej —  Jan cza 
równa nie zapomniała o nim. P i 
sała do niego listy  i na papiero 
sv  dosyć często w ysyłała pew­
ne kwoty pieniężne. Lecz Piotru 
siowi źle było w szeregach i. po 
pełniwszy kradzież, zdezertero-1 
wał z oddziału. Za te w yczyny 
dostał się do wiezienia w ojsko­
wego we Lwowie. Ale i tym ra­
zem Janczarów na nie zapomnia 
ta o swym przyjacielu. P ienią­
dze, wałówki i listy  o treści mi­
łosnej słała za kraty, byleby 
kochanemu chłopcu choć w ten 
sposób ulżyć w ciężkich dlań 
chwilach.

N A  U T R Z Y M A N IU  
K O C H A N K I

P o opuszczeniu murów wię­
ziennych —  Popow icz pierwsze 
swe kroki skierow ał do Jan cza 
równy, która przyjęła ukocha­
nego z niezwykła radością. Nie 
odmawiała mu pomocy m ąterjal 
nej przez długie miesiące w 
przekonaniu że spełnią się je j 
m arzenia i, że Piotruś dotrzy­
ma obietnicy i w krótce się z nią 
ożeni.

B łogi nastrój trwał do cza­
su. gdy łatwow ierna kandydat­
ka do stanu m ałżeńskiego nie 
w vczernała zasobów pienięż­
nych. Kiedy zbrakło pieniędzy,

miłość ze strony Popow icza pry 
sła, niczem bańka m ydlana.

Gdy Popow icz m yślał o zer­
waniu niewygodnego stosunku 
—  Janczarów na nalegała na Pio 
trusia, aby w yznaczył w reszcie 
termin ślubu.

Nie m ogąc w y jść z powikła­
nej sytuacji, tem bardziej, że 
m ałżonka, o której istnieniu Jan  
czarów na przez długi czas nie 
wiedziała, wzięła się na serjo  
do zdradliwego m ałżonka, P o ­
powicz postanowił pozbyć się 
kochanki.

PLA N  Z B R O D N I
Żeby swój zam iar zrealizo­

wać —  Popow icz oświadczył 
Janczarów nie, aby z nim poje­
chała dio wsi rodzinnej Ulwó- 
wek, celem załatwienia form al­
ności przedślubnych U szczęśli­
wiona Janczarów na na to w łaś­
nie jedno słowo z ust ukochane 
go czekała z upragnieniem. Spa 
kowala m anatki i, u jąw szy P io­
trusia pod rękę, pojechała. Nie 
przeczuwała biedaczka, że to 
je j ostatnia podróż. Podróż ze 
zbrodniarzem !..

Drogę, dzieląca ostatnią sta­
c je  od wsi Ulwówek, „narzecze 
ni‘‘ odbywali piechota.

W  pewnej chwili, gdy p^zeby 
wali duży las —  Popow icz za­
proponował odpoczynek. Usie­
dli i przez długi czas przyjaź­
nie rozmawiali. Atm osfera tak 
była czuła, że nieszczęśliwa 
dziewczyna nie broniła się 
przed cielesnem oddaniem sig 
ukochanemu, nie przeczuw ając 
ani przez moment, że ręka te­
go draba sprowadzi je j śm ierć 
m ęczeńska.

Po nasyceniu zmysłów, P o ­
powicz, otrząsnąw szy się szyb 
ko z odniesionych wrażeń, przy 
stąpił do urzeczyw istnienia 
zbrodniczego planu

Z B R O D N IA  PO SZA LE 
M IŁ O SN Y M

Za chwile znalazł się obok na 
sypu kolejowego, gdzie, wziąw 
szy dwa kamienie, pobiegł do

W  cztery e t n

P i e n i ą d z e  z a b i j a j  miłość
P. Stefan z K rólew skiej

pisze nam:
„Kochany Redaktorze 1
Proszę , Cię bardzo, zamieść i 

moi list w dziale ,fW  cztery 
oczy" i daj mi odpowiedź, co 
mam robić.

Poznałem dziewczę z którą 
już obcuię trzy lata i dla którego 
jedynie muje serce b ije . Poza mo 
ją  H eluśką nic mnie nie obcho* 
dzi i bez niej nie mogę żyć, ni* 
czego nie chcę w ięcej, tylko być 
szczęśliwy z m oją H eluśką Nie 
stety, warunki m ate-jalne nie po 
zwalaią mi na to, żebym mógł 
złączyć m iłość z miłością. W ró  
ciłem z w ciska na jesieni i do* 
tychczas nie pracowałem. Byłem  
u rodziców na wsi. Przed W iel* 
kanocą wróciłem do W arszaw y 
i nie mogłem dostać pracy, aż * 
dniem 1 Czerwca zacząłem praco 
wać, ale zarabiam bardzo mało, 
bo zaledwie 100 złotych na mie 
siąc z któremi nie mogę wpro* 
wadzić w czyn swoich z amin* 
rów.

A nie mogę spytać swo ej I le  
luśki, czy ona ma coś pieniędzy 
czy nie, bo ją tak kocham, żc 
gdyby nawet zażądała ode mnie 
życia, tobym  się nie zawahał, tyl 
kobym  je j rozkaz w ykonał.

D latego nie chcę o to je j py= 
tać, bo może sobie pomyśleć, że 
może chcę od niej wyciągnąć pie 
niądze i porzucić. A le, broń B o  
że, nie mam wcale takich zamia* 
rów i tego nie zrobię.

Pragnę tylko być z nią szczę* 
śliwy i to jak  najprędzej

D rogi Redaktorze, nie odrzuć 
m ojego jistu. Zamieść go, a mo 
ja  H aluśka go też przeczyta, bo 
czyta „Ostatnie W iad om ości" i 
na pewno się domyśli, kto go na 
pisał, a może sama mnie wpro* 
wadzi na ten temat rozmowy. Ja  
tego zrobić nie mogę, bo  nie 
mam pieniędzy i dlatego nie 
śmiem je j tego mówić. A  taK* 
bym chciał być z nią szczęślittwy .

Drogi Panie Stefaaic niesłusznie 
Da»t ta'- -tawia sprawę Między zako« 
chanymi obowiązuje przedewszyst* 
kiem całkowita szczerość. Rozumiem 
doskonale Fańskie skrupuły, świadczą 
one o szlachetności i uczciwości Pań* 
skiej, ale ta delikatność jest w tym wy 
padku nie na miejscu. Jestem przeko* 
nany, że szczere postawienie sprawy 
najlepiej rzecz wyjaśni. A  z pieniędz* 
mi i miłością tak sprawy stoją, że kto 
daje pieniądze, ten -—bija miłość, na* 
tomias*, kto się dzieli pieniędzmi, ten 
miłość potęguje. Niechaj to będzie dli. 
was obojga wskaźnikiem słusznego po 
“tępowania. Ale prze dew rystkiem — 
wzajemna szczerość!

m iejsca, pdzie oczekiw ała naft 
Janczarów na. Śm iała sie zeń je 
szcze, że ma ochotę na dźwiga 
me takich kamieni, nie przypu 
szcza jąc, że są to narzędzia 
straszliw ej zbrodni.

Zbliżywszy sie —  Popowicz 
puścił kamień, jak  z procy, tra­
fia jąc Janczarów nę w głowę. 
Zemdlała. Padła na murawę. W  
tym momencie potworny zbrod 
niarz wydobył z kuferka ofia­
ry  chusteczkę, którą okręcił je j 
szy ję , i zadusił. Gdy nastąpiła 
agonja —  cyniczny zbrodniarz 
zaciągnął swą ofiarę do rowu, 
gdzie nakrył ją  fartuchem, a na 
stępnie przysypał piaskiem. Z 
trupa ściągnął cenniejsza gardę 
robę, którą w czasie ucieczki 
sprzedał.

Żeby rodzina tragicznie zm ar 
le j dziewczyny nie w szczęła po 
szdkiwań —  zbrodniarz podro­
bionym je j charakterem  pisma 
w ysyłał listy, w których dono 
sił o stanie zdrowia i pom yśl­
nych okolicznościach życia.

W  SĄ D Z IE  
Gdy sprawa o dokonanie te­

go potwornego i grozą przejmu 
jącego  m orderstwa była przed­
miotem rozważań sadu przysi? 
głych we Lwowie —  wyrafino­
w any zbrodniarz nie okaza1 
żadnej skruchy, a na pytania 
sędziów odpowiadał z cyniz­
mem. Pom iędzy przewodniczą­
cym  a oskarżonym  w yw iązał 
sie w pewnej chwili następują­
cy  d jalog:

Przewodniczący: Dlaczego
oskarżony zabił Janczarów nę9 

Oskarżony: Ona mnie powie­
działa. że mnie nie opuści do 
śm ierci, wiec przy nadarzającej 
się sposobności zabiłem ja .

—  Co oskarżony powiedział 
zm arłej, kiedy dowiedziała sie, 
że jest żonaty?

—  Pow iedziałem  je j. że m oja 
żona chora jest na suchoty i nie 
długo umrze, to sie z nią oże­
nię.

Odpowiedzi te w ystarcza, 
aby w yrobić sobie pojęcie o wv 
rafinowaniu Popow icza,

Sąd  P rzysięg łycn  skazał go 
na karę śm ierci przez powieszę 
nie. jednak w yrok ten Sad N aj­
w yższy uchylił. Rozpatryw ana 
przez sąd pierw szej instancji 
sprawa przyniosła zbrodniarzo 
wi łagodniejsza karę a miano­
wicie dożywotnie wiezienie. Nie 
zadowolony z takiego obrotu 
spraw y —  Popow icz wniósł 
skargę k asacy jn a , która Sąd 
N ajw yższy w dniach najbliż­
szych rozpatrzy.

K O B I A D Y K
R Mlesne 1 Jarsk ie . R
1 obflt? 1 smaczne 1
K p o  5  5  « r . K
R siadła mleka z karta* U gr. R
1 Z ie ln a  4, od 12 do 20. 1

TAPf7iIŃY h,9j«p|«?no- ?yto
L f , ł  1 « lątyefnl pętęnto.
yjJM  rtotjfcb Sfjc p ffż  ncywo-
czesn e  kozetki, atomem/. V/ąrunkt
oogodne. Wy- C
fwórnla: Twarda U.

Polskie Linie Lotnicze

I * L O T f i

zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 

taniej —  w ygodnej —  szybkie
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Ostatni akt trugedji Judzkiej
W schronisku dla paralityków im. św. Władysława

Jeśli każda choroba jest dla 
człowieka straszną i przerażają* 
cą, to  przecież choroby nieule* 
czalne stanowią niezaprzeczalnie 
ostatni akt tragedji ludzkiej. Pa 
ta lii we w szystkich sw oich od* 
mianach zalicza s; ę właśnie do 
tej strasznej kategorji chorób. 
Z eby się o tein przekonać, wy* 
starczy zwiedzić Schronienie dla 
paralityków im. św. W ład ysła* 
w a przy ulicy Belw ederskiej 20, 
o którem pisaliśm y przed kilko* 
oaa dniami z okazji popełnione* 
go tam sam obójstw a przez jed* 
n«BO ł chorych.

W  pięknym, ukw ieconym  o*

Eodzie spacerują lżej chorzy, 
. o siedzą na ławkach. O kazuje 

niema tutaj chorych, do* 
"kniętych chorobam i wenerycz* 
oemi, bo zabrania tego nawet 
statut Schronienia, który w pa* 
tagrafie piątym mówi, że nie mo 
8ą być przyjęci chorzy, dotkmę 
ci chorobą umysłową, idjotyz* 
*nem, epilepsją, obrzydliwem i ’ 
Mrażliwemi chorobam i skórne* 
*ni, w zbudzający w stręt kalec* 
twem i t. d.

Siedzą tu więc sami chorzy, 
których nieszczęście paraliżu do 
tknęło skutkiem  głębokich 
wstrząsów życiowych.

—  Je st tu u na& kilka pań — 
m ówi Siostra Przełożona Schro* 
nienia, —  które rażone został*/ 
paraliżem naskutek wstrząsów, 
jak ich  doznały za czasów rewo* 
lu c ji bolszew itkiej w R o s ji. Jest 
tu  jedna starsza kobieta, której 
całą rodzinę na oczach je j wy* 
rżnięto w pień, zaś ona jedna tyl 
ko  zdołała u jść z życiem. Nie* 
śtety, nie sądzonem  je j było 
u jść również ze zdrowiem. D o* 
tknięta paraliżem, dostała się do 
Schronienia i tu  spędza resztę 
swego żywota.

W szy scy  chorzy w Schronie* 
mu seanu;ą się wzajemnie i 
wspomagają w każdej potrzebie. 
Jeśli ktoś jest dotknięty parali* 
*etn kończyn, to zawsze chętnie 
Pomaga mu ktoś we w szystkich 
ieBO potrzebach.

W idzim y właśnie, ja k  schodzi 
ze schodów starsza kobieta o do 
brotliw ym  wyrazie oczu, prowa 
dzona pod rękę przez nie mniej 
sędziwego współtowarzysza me 
doli. K obieta sparaliżowana jest 
na nogę i nie może samotnie spa 
cerować, zato je j towarzysz do* 
tknięty został paraliżem prawej 
ręki. Pom agają sobie na zmianę. 
Raz staruszek pomaga towa* 
rzyszce przy chodzeniu, drugi 
raz staruszka pomaga towarzy* 
szowi przy przyjmowaniu po* 
karmów. Pom oc ta jest wpraw* 
dzie niepotrzebna, bo dbale o 
swych chorych siostry pełnią

sw o’ą służbę sam arytańską z ca 
łem poświęceniem.

— Zakład ten — mówi Sio* 
stra Przełożona — ufundowany 
został przez hrabinę Czarnecką, 
a obecnie utrzymuje t.ę  własne* 
mi siłami. Przybyw ający do za* 
kładu, względnie ich rodziny 
muszą podpisać zobowiązanie 
punktualnego wpłacania należno 
ści i zabrania chorego w razie u» 
jawnienia u niego jakichkolw iek 
chorób zakaźnych.

— Czy przyjęty może być każ 
dy?

—  T a k i Naturalnie, ty łka na

zasadzie świadectwa lekarskie* 
g o .

Oprowadzani przez Siostrę 
Przełożoną, wchodzimy do bu* 
dynku Schronienia. C zysto tu, 
miło i schludnie, Schody wyfro* 
terowane, na Każdym kroKU wi* 
dać porządek wzorowy. Zkolei 
udajemy się również do ubika* 
cji, gdzie nieszczęśliwy parali* 
tyk  popełnił sam obójstw o. O ka 
żuje się, że skonał on w pozycji 
siedzącej, po przytwierdzeniu 
sznurka do wmurowanej, na wy 
sokości jednego metra od ziemi, 
ramy. W  zakładzie przebywał 
dopiero od kw ietria bieżącego

roku. Zdradzał kompletne zdzie 
cinnienie. Popłakiw ał sobie czę* 
sto, narzekał na ciężkie życie 
sw oje, ale nikt nie przypuszczał, 
że nosi się z zamiarem targnięcia 
na życie.

Chociaż w  całem Schronieniu 
panuje nastrój względnie miły, 
chociaż chorzy cieszą się troskli 
wą opieką Sióstr, to jednak prze 
świadczenie, że w szyscy oni do* 
tknięci zostali tak ciężką choro* 
bą, napawa duszę nieopisanym 
smutkiem. Czuje się do tych 
chorych dziwną sym patję. M o* 
że dlatego, że w szyscy są tak 
poczciwi i nieszczęśliwi.

Kolej z a p r a sz a dzieci
N iedow iarek przekona się o 

tern naocznie na którym kolw iek 
dworcu, czy chociażby tylko ma 
łej stacyjce Rzeczypospolitej.

Ja k  nigdy, wszędzie tam peł* 
no dzieci. Oczyw iście, przeważ* 
nie chłopcy, chociaż dziewcząt 
również nie brak... N ie przyszli 
tu, aby przyglądać się nudości* 
głym marzeniom każdego dnieć* 
ka — szybkobieżnym  pociągom. 
D zisiaj marzenie może z łatwo* 
ścią ziścić się. Trzeba tylko zna* 
leźć jakąś starszą osobę, która, 
jadąc gdzieś, zgodzi się za swym 
biletem wziąć dziecko.

W  w ielkiej i ponurej hal: 
dworca Głów nego w W arsza* 
wie, w okół rozlicznych ckienek 
kasowych z nogi na nogę prze* 
stępuje tłum w yrostków , czy 
zgoła dzieciaków. Bystrem  spój 
rżeniem lustrują każdego pasaże 
ra, który przy jednem  z tych o* 
kienek kupuje bilet.

— M oże pan jedzie do K rakc 
w a? — pyta z żałosnym uśmie* 
chem mały chłopiec.

— A  co to ciebie obchodzi — 
odpowiada, nie orientując się w 
pierwszej chwili pasażer.

Zgubna c iek a w o ść
(A.E.) —  Dlaczego hałasował 

Mn pod drzwiami mieszkania 
Estery Rajtman? —  pytał se- 
teta starościński oskarżonego 
Moszka Rawicza (Grójecka 
Nr. 51).

Po pierwsze, co znaczy ha 
fasowałem, a po drugie, nie wól 
no mi? Przecież ta Estera Rojt 
Rton to moja lokatorka. Ten 
dom to jest mój, proszę szanow 
nego pana sędzia.

Jest pen właścicielem te- 
80 domu?
r. 7 '  Ja  i moje bracia: Sżmul, 
Jolne, Icek, Ajzyk, Chaskiel, 
^topszel i Nechemja.

—" A wiec dlaczegoś pan halasowal?
Pan Moszek westchnął 

Wstydliwie.
. - *  Musze pana sędziego do­
kładnie powiedzieć. Ta Rojto- 

a na... interes.
Jaki Interes?
Taki... wesoły Interes.

, Nie rozumiem. Proszę wy 
raśniei mówić.

—  Wyraźni nie mogą. Kre­
tom sie, psiakrew.

Proszę powiedzieć.
' Nie powiem. Zaszczel 

mnie pan sędzia, też nie W>- 
wiem. Tam sa takie... małe ko­
zetki...

Aha. Już rozumiem.

wierzy? To mogę świadki posta 
wić. Leć no Moniulek do domu 
—  zwrócił sie pan Moszek do 
siedzącego na sali synka. —  
Niech no tu przyjdą zaraz 
Szmul, Jojne, Icek. Ajzyk, Chas 
kieł, Szapszeł t Nechemja.

—  Nie trzeba! —  zniccierpli] 
wił s*e pan sędzia. —  Proszę po 
wiedzieć, dlaczegoś pan hałaso 
wal.

—  Ciekaw byłem i sie natrza 
lem przez dziurkę od klucza, pa 
nie sędzio. Uj. co tam sie dzia­
ło! Sie śmiałem,.że poproste- 
ma pekałem.

Pan sędzia myśli, że ty i ko ja, 
jeden sie patrzałem? Tam cala 
kolejka stała, proszę wysokie­
go sadu!

—  Kolejka?!
—  No tak. Szmul. Jojne, Icek, 

Ajzyk, Chaskiel, Szapszel i Ne­
chemja. Atoli powyższe szmon 
daki nie czekali spokojnie: tyl­
ko ciagali sobie za spodnie, kaź 
dy chciał pierwszy popatrzeć, i 
zrobił sie hałas, co już dalei nie 
idzie. Późnie? Szmul krzyknął, 
że jak u Rojimanowej jest taki 
ruch w interesie, to trzebno jej 
podwyższyć komorne. Ona to 
usłyszała, zaczęła mówić brzyd 
kie wyrazy i ze złości pociągnę 
la mnie za odpowiedzialność.

Sad skazał pana Rawicza na

Chłopiec robi jeszcze bardziej 
żałosną minę.

— B o  jakby pan jechał, to co 
panu szkodzi zabrać jedno dziec 
ko — i wskazuje palcem na sie* 
bei...

—  Proszę pana, może mnie 
pan zabierze do G rod na? — 
skamle inny chłopczyna

— Paniusiu, do chorego tatu* 
sia chciałbyn pojechać, pod 
Lwowem mieszka i umiera — ko 
loruje jakiś wytrawny „rajzer".

Zresztą większość tych młodo 
cianych pasażerów, którzy preg* 
ną w ykorzystać szczodre zapro* 
szenie P .K .P ., to  sławne, londo* 
nowskie trampy, albo zgoła poi* 
skie, wybiedniałe „rajzery". Z  
miasta do miasta, z jednego koń 
ca w ielkiej Rzeczypospolitej na 
drugi, gna ich najczęściej nędza. 
Rozmawiam z takim właśnie, 
który, me mogąc wcisnąć się na 
mego bezpłatnego współtowa* 
rzysza podróży, w ycyganił przy 
n am n ic j papierosa. Zaciąga się 
z lubością nałogowego palacza, 
który dawno już nie zasmako* 
wał tytoniow ego dymu.

—  N o, ale tyś bracie, to czter* 
nasty rok  życia dawno za sobą 
zostawił —  mówię, przyglądając 
się iego, coprawda niew ielkiej, 
a lt krępej postawie.

—  Ow a, żeby wszyscy ludzie 
chciały prawdę mówić, toby

} marne w idoki były. A  ja  w me* 
tryce mam, żem się w 1922 roku 
urodził...

~ Motc m m  pan sędzia nie 12 złotych grzywny.

KO N CERT PO LSKIEJ M U ZYKI 
SYM FO N ICZN EJ

Poniedziałkowe koncerty symfonicz* 
ne Orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga zapoznają radiosłuchaczy z 
coraz tę nowemi, względnie dotych* 
czas nieznanemi lub zapomnianemu u* 
tworami polskich kompozytorów ubieg 
łych stuleci Koncert dzisiejszy o god*
21.00 przyniesie pierwsze wykonanie 
Stefaniego: uwertury do op. „W ięinio 
v>'ie z galer • Józef Stef ani urodzi! się 
w c. 1800 i był uczniem Elsnera; skom 
ponowa! wiele melodramatów i opere* 
tek, oraz liczne utwory kościelne.

Następnie Pierwsze wykonanie kom 
pozycji L. Rogowskiego, obecnie żyją 
cego kompozytora polskiego, mieszka, 
jącego stale w Dubrowniku: „Uśmie* 
chy“. Jest to utwór przeznaczony na 
orkiestrę symfoniczną złożony z 
trzech części: „Seren ad y „K o ły sań * 
ki“, oraz „Kag fimes". W  tejże samei 
audycji usłyszymy Tryptyk pastorał* 
ny F  Łabuńskiego, Kompozytora na* 
leżącego do młodych przedstawicieli 
polskiej muzyki współczesnej. Utwór 
ten często w kraju i zagranicą wykony 
wany skłjda się z trzech części: „Po* 
chód“, „Koncert" i „Taniec", które 
stosownie do swej ogólnej nazwy 
„Tryptyk" stanowią każdą dla siebie 
zamkniętą całość, a przytem połączone 
są wspólną centralną intencją. Ponadto 
wykonana tę jlz li Karłowicza uwertura 
„Biała gołąbka" i Brzozowskiego: Ąn* 

\ dante symfoniczne.

—  A le m etryka jes t „lew a"— 
przecinam mu fachow o.

— W id zę, że mnie dziedzic 
obraża, i to w szystko za jedne* 
go marnego papierosa. Zara, hra 
bio, może ta drma mnie żabie* 
rze.

I wcisnąwszy czapkę, łyska* 
jąc  m ocno czerniawemi piętami- 
biegnie ku jak ie jś  starszej pani, 
co, paczkami obładowana,, rmie 
rza do kasy.

Innego znów spotkałem we 
Lwowie. N ieom al ze łzami w 
oczach błagał, żeby zabrać go 
do W arszaw y. M iał może 10, 
może 12 lat, i twarz barwy zie* 
mi*, spalonej słońcem.

— D opiero stamtąd przyjecha 
łem, chłopcze. A  poco chcesz 
tam jechać?

— M uszę znaleźć pracę, — Po 
wiedział to tak  prosto, zwyczaj* 
nie, a przecież tak przekonywa* 
iaco, że nie miałem odwagi py* 
tać go ani o rodziców, ani o... 
pomoc społeczną, która widocz* 
nie o tem bezdomnem stworze* 
niu całkiem zapomniała. A  mo* 
że kłamał...

—  A  jeśli w W arszaw ie pracy

nie znajdziesz, to  co będziesz ro 
b il?

— T o  samo, co i tu  — powie* 
dział. I  znów o nic więcej go me 
pytałem.

W  stanisławowskim  bufecie 
dworcowym przypiął się do 
mnie czerniawy, widocznie 
przez uporczyv/ą chorobę wybla 
kły żydow ski dzieciak. M iał 
pewno ze 13 lat.

Cierpliwie sterczał przy stoli* 
ku i, ja k  wyuczoną lekcję, trze* 
pał, że jest z W arszaw y, że ro* 
dzice handlują pierzem, na Smo* 
czej, że im coraz gorzej, że w 
jednej izbie mieszka 14 osób, że 
tyle słyszał o Palestynie, o słoń* 
cu, i gajach pardesowych, i 
mnem życiu, żeby tam mógł po* 
jechać...

D o Skarżyska jechał już włas 
nym „przemysłem", ze Lwowa 
do Stanisław ow a znalazł się ja* 
kiś kupiec.

—  N iech mnie pan zabierze 
do rumuńskiej granicy.

—  A  co tam  będziesz ro b ił?
— M oże tam też darmo prze* 

wożą dzieci?
B iję  się w piersi, alem go da 

Sn iatyria  zabrał.

Wstrząsająca śmierć staruszki
Przy zbiegu ul. M arszałków * 

skiej i pl. D ąbrow skiego, prze* 
chodząca przez jezdnię 6 1 *h tria  
Perła Reisnerowć (N ow ogrodz* 
ka 2a) matka adw okata, była po 
trącona przez dorożkę konną, 
w skutek czego upadła. Starusz* 
ka podniosła się i przj pom ocy 
jak ie jś k o b i“ty  weszła do apteki 
p. f. „L. Klimp-*! i S*ka“ (M ar* 
szałkowska róg F ró żn ej). 'la m  
R . poprosiła o szklankę w odv i 
kropi’ w alerjana, poczen? poda­

ła imię, nazwisko, oraz numer te 
lefonu, prosząc o zatełefonowa* 
nie do domu. Po chwili starusz 
ka straciła przytom ność. Przyby 
ły  lekarz Pogotow ia stwierdził 
już śmierć. Przyczyna —  praw* 
dopodobnie atak sercow y. Zw ło 
k i karetką tow . „O statnia Posłu 
ga“ przewieziono na cmentarz 
Dochodzenie prowadzi policja 
8*komis., która posiada numer 
dorożki

Skutki pożaru w  kopalni
M inisterstw o Przem ysłu i 

Handlu otrzymało sprawozda* 
nia o sytuacji na terenie kopalni 
węglowej „Reden" w  Zagłębiu 
D ąbrow skiem  która padła przed 
dwoma miesiącami pastwą poża 
ru. Przy pc mocy specjalnie spro 
wadzonych ap ar'tó w  stwierdzo 
no, że ogień na dole kopalni ju . 
wygasl, gdyż temperatura wyno 
si na górnych pokładach tylko 
30 stopni. Otw arcie zasypanych

P o d ró żu j t y t k ę  
sam olotem  l

szybów  nie nastąpi jednakże 
szybko, gdyż istnieje możliwość 
iż w razie dopuszczenia, powie* 
trza pożar może wybuchnąć na 
nowo.
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T rag iczn e  dzieje, k tó re  w strząsn ęły  całym  św iatem

Irena, usłyszawszy pukanie, odruchowo wróci* 
ła do swej poprzedniej czynności i pobiegła otwo* 
rzy.ć.

Jak  się okazało, przyszedł Jan hrabia W iln icki. 
Zapytał:
— Jak  ksiądz proboszcz się miewa?
Przychodził bowiem codziennie dowiadywać się

0  jego zdrowie, od dnia zasłabnięcia brata.
Z jaw iał się zazwyczaj w porze obiadow ej, pozo* 

stawał przez godziny popołudniowe, a czasami nawet
1 przez wieczór.

Irena, widząc swego syna, drgnęła...
Przeszył ją dreszcz od stóp do gk w.
N iem ało wysiłku kosztowało ią, aby wieszcie 

opanow ać się.
W k o ń c u  dopiero szepnęła:
—  Ksiądz * proboszcz czuje się n u c o  L^G j. . .  ale 

iest jeszcze bardzo wyczerpany...
—  Czy jest w ogrodzie?
— N ie. W  swoim pokoju.
Jan wszedł.
Bracia ucałowali się.
Irena wślizgnęła się za przybyłym
Jan dowiadywał się od brata o stan jego zdro*

wia.
Potem przyjrzał mu się bacznie i powiedział:
—  Boże, jakiś ty bladyl.'.. I oczy masz czerwone... 

Zupełnie, jakbyś płakał... Płakałeś dopraw dy? Ależ 
tak —  odpowiedział sam sobie — musiałeś płakać, 
bo masz jeszcze izy w oczach... I ta chustka, którą 
trzymasz w ręku... cała przemoczona...

Jan patrzał bacznie kolejno na brata i Irenę 
Irena także była bardzo blada...
T akże miała oczy zaczerwienione , wilgotne od 

łez. A  pomimo to uśmiechała się.
Jan, zdumiony coraz bard .ie j, zapytywał o b o je .
— Co się tu dzieje? Co warn jest?  Co się stało? 
Stefan wziął matkę za rękę, przybliżył ią do Ja*

na i zawołał:
—  Patrz, przyjrzyj się je j, przyjrzyj się bardzo 

uważnie...
Jan  nie rozumiał, czego brat chce od niego. Dla* 

czego ma się tak bacznie przyglądać?
W o b ec tego Stefan postanowił mu dopomóc.

R zek ł:
—  Jasiu, jesteś o kilka lat starszy ode mnie. Po* 

winieneś więc naszą matkę lepiej pamiętać. C zy oczy 
G eni nic ci nie m ów ią?  C zy  może spoglądać na cie* 
bie z taką tkliwością inna kobieta ,  niż m atk a?

Jan  schwycił się za głowę.
Z aw oła ł :
— Stefku, co ty w yg ad ujesz?
1 teraz także zadrżał, oszołom iony słowami brata.
D op iero  w tej chwili Irena chwyciła go w obję* 

cia, w oła jąc :
—  Jasieńku, synusiu kochany...  to ja, tw o ja  mat* 

ka...l
—  M am usiu! — krzyknął Jan, rozpromieniony 

i wzruszony do głębi.
O durzony radością i na.milszą niespodzianką, 

fan jeszcze me umiał zebrać .myśli.
Słyszał w szystko, aie niczego nie mógł zrozu* 

mieć.
C zekał na wytłumaczenie...
D op iero  po wysłuchaniu wyjaśnień będzie mógł 

oddać się szczęściu powitania w całej pełni.
Stefan pośpiesznie opow iadał mu w szystko.
N ie  zdążył jeszcze dokończyć smutnej opowie* 

ści, gdy fan. także już zalewając się łzami, łzami ra* 
dóści i szczęścia, chwycił matkę w ramiona i, całując 
ią gorąco, m ówił wśród łkań i sz lochów :

—  M am usiu , mamusiu uwielbiana ..1
T a k  we wzajem nych rozczulaniach upłynął 

szczęśliwie cały dzień.

P a n o w i e  D u s i gr os z e
n ie  ż a ł u j c i e  10 g r o s z y

na „Wesołe Wiadomości”
S p e c j a l n y  d o d a t e k  
d l a  D u s i g r o s z ó w

Stefan zapomniał już o swem zmęczeniu.
Czuł się znacznie lepiej.
Już zupełnie przeszły mu odrazu wszelkie dołe* 

gliwości.
Jan już także zapomniał o Lilce i trudnościach, 

jaki? mu stanęły na drodze do szczęścia z ukochaną.
W reszcie, Irena zapomniała także o swei srnut* 

nej przeszłości, aby rozkoszować się jedynie szczę* 
ściem z odzyskania swych obu synów .

Szybko minął ów dzień radości i łez.
Przez cały czas wszyscy unikali jakiegokolwiek 

wspomnienia o zbrodni Rymkiewicza.
Jan może jeszcze najwięcej o niej myślał.
Rozpam iętywał bowiem całą sprawę i mówił so»

bie:
—  T eraz  rozumiem doskonale, dlaczego mój oj* 

ciec był przeciwny tak dalece m ojemu małżeństwu 
z córką Rym kiewicza. W s z y s tk o  już teraz rozumiem.

Po upływie pierwszych chwil upojenia trzeba 
wszakże było wrócić do twardej rzeczywistości.

Stefan o coś zapytał, a w odpowiedzi na to Irena 
rzekła:

— Jaś teraz już także wie wszystko, co się stało... 
W ie , że Rymkiewicz jest najgorszym  łotrem na świe* 
cie. W ie , jakiej zbrodni dopuścił się wobec jego mat* 
ki. Pójdę za radą, jaką mi udzieli. Czy mam go uka* 
rać? Gzy mam przebaczyć?

Jan wysłuchał tego wszystkiego z głębokim 
smutkiem.

N ie żałował Rymkiewicza.
N ie mógł mieć dlań ani odrobiny współczucia.
M yślał jeszcze teraz tylko o Lilce.
Rzekł wreszcie:
—  Ha, trudno... C o do mnie, nie wolno mi prze* 

szkodzić mamusi w dążeniu do ukarania tego nędz* 
nika... Przeciwnie, naszym obowiązkiem jest pom óc 
je j w tej mierze.

Ksiądz Stefan opuścił głowę.
R zekł:
—  T a k  jest, m ój obowiązek synow ski także na* 

ka2uje mi dopomóc matce w każdem je j zamieszeniu, 
a więc i w tej sprawie. A le jestem  również kapłanem 
i jako taki sprzeciwiam się temu.

D alszy ciąg ju tro .

KRZYK W NOCY
W strząsa jące  g ro zą  dzieje straszliw ej tajem n icy

—  C o ja  mam przeciw małżeństwu pani z Ry» 
siem ? — pow tórzył pytanie Zosi Stanisław — alez 
to takie proste... Czyżby pani się doprawdy nie do* 
m yślała?

— N ie — odparła Zosia i, poważniejąc, doda* 
ła — prosiłabym pana, aby pan zechciał mi to odrazu 
dokładnie wytłumaczyć, bo przyznam się panu, że 
mi to nawet poniekąd ubliża... Rozumiem, że pan 
mógł mieć zastrzeżenia, póki uważano m ojego ojca za 
mordercę Kołow icza, ale teraz, skoro rzecz już jest 
jasna... Czy może pan czeka jeszcze na rewizję pro* 
cesu? Proszę bardzo... I tak było powiedziane, żc 
przedtem nie może być mowy o ślubie... Doprawdy, 
nie rozumiem nic z tego wszystkiego...

— Ha, ha, ha... — roześmiał się Staś — a ja 
znów nie rozumiem, dlaczego pani nie rozumie...

—  Trudno — odparła Zosia chłodno, nie bez 
cienia obrazy w głosie — widocznie jestem tak mało 
inteligentna, że się nie domyślam, a bardzobym chcia* 
ła wiedzieć.

Zanosząc się od śmiechu, Stanisław rzekł wresz*
cie:

— Niema chyba nic prostszego. Nie chcę dopu* 
ścić do małżeństwa pani z Rysiem , ponieważ... —  tu 
zatrzymał się chwilkę, aż nagle wypalił — bo ja chcę 
się z panią ożenić... do kroćset piorunów — wyrwało 
mu sie, poczem prędko złapał się za usta i jeszcze 
tylko w ybełkotał — przepraszam panią najm ocnie, 
za to nieładne przekleństwo, ale jak się człowiek co* 
dziennie z chłopami tarmosi, to zatraca zupełnie po* 
jęcie o ludzkim języku... jeszcze dobrze, że gorzej nie 
powiedziałem... A  teraz czekam na odpowiedź...

Z osia  była temi nagłemi oświadczynami conaj* 
m niej oszołom iona.

Coprawda, odetchnęła z ulgą.
Bvła  bowiem przekonana, że Stanisław ma jakieś 

póważne poszlaki przeciwko niej, skoro tak energicz*

nie przeciwstawia się temu małżeństwu.
Zarazem wszakże była tein wszystkiem niemało 

zakłopotana, zwłaszcza, że Stanisław żądał tak nagłej 
odpowiedzi.

Zapytała go nawet:
—  Czy pan chce koniecznie, abym  panu teraz za* 

raz odpowiedziała na tak zaszczytną dla mnie propo* 
zycję?

Powiedziała „zaszczytną" i tern już wzbudziła 
niemałą radość w duszy Stanisława.

Pom yślał sobie bowiem:
— jak b y  miała odmówić, to powiedziałaby od* 

razu, skoro zaś mówi, to dla niej zaszczyt, więc może 
jednak coś się da zrobić...

O drzekł więc:
— Ależ, panno Zosieńko, niema gwałtu... Skoro 

mi pani tylko nie odmawia, to iuż jest cndownie... 
fuż ja  się postaram panią pozyskać...

Zosia nie wiedziała, co na to odpowiedzieć.
W idząc jej zmieszanie, Stanisław  rzekł:
—  Rozumiem, że ta rozmowa wydaje się pani 

nieco krępująca, więc na dziś możemy ją zakończyć. 
Prosiłbym  ty lko o pozwolenie zaglądania do pani 
częściej, niż dotychczas.

Cóż miała mu rzec?
O drzekła:
—  Bardzo proszę, będzie pan u nas zawsze mile 

widziany.
Um yślnie powiedziała ,,u nas",  aby nie rozumiał 

tego zbyt pochlebnie dla siebie.
On wszakże wolał wszystko rozumieć tak, jak 

dla niego w ygodniej, rzekł więc:
— N ajserdeczniej pani d iięku ję i nieomieszkam 

jrzystać w całej pełni z łaskawego zaproszenia.
Poczem dodał:

| — Biedny R ysio , już nie ma żadnych szans...
T o  iuż uraziło Z osię i zapytała:

— Co pana upoważnia do takiego przypuszczę*
nia?

— T o ż to jasne — odparł radośnie — bo ja  tu 
jestem codziennie i mogę sobie panią przez ten czas 
urabiać, a on tylko przyjeżdża na sobotę i niedzielę, 
Ja  mam więc duże fory i zwycięstwo przyjdzie mi 
bez wielkiego trudu. Ale jabym  się nie cofnął przed 
walką z nim, choćby najcięższą, pomimo, że to ro» 
dzony brat. M iłość nie zna takich przeszkód. Szkoda* 
by mi go tylko byłe trochę. A  tak, nie mam żadnych 
wyrzutów sumienia...

— D laczego?
—  Ponieważ on właściwie i tak już jest przecież 

odpalony... A le nawet, gdyby nie był odpalony, to 
przecież R ysio  nie jest odpowiednim mężem dla pani.

— Czy wolno wiedzieć, dlaczego pan tak sądzi?
— Ałeż, oczywiście. Sprawa jest niesłychanie 

prosta. R ysio... c ó i?  N ie mam mu nic dc zarzucenia, 
bo to bardzo miły i kocnany chłopiec, ale to nie mąż 
dla pani.

—  M iał mi pan wytłumaczyć dokładnie, nie sa* 
memi ogólnikami...

— Chętnie służę. Owszem, przyznaję, że R y ś  
jest bardzo zdolnym i utalentowanym adwokatem, 
idzie śladami nieboszczyka ojca, godnie podtrzymu* 
jąc jego pamięć, ale to zupełnie nie taki typ, jak iby  
się dla pani nadawał...

— W ciąż mi pan nie mówi -wyraźnie, dlaczego...
— W łaśnie przechodzę do rzeczy. Będąc żoną 

Rysia, musiałab\ pani przeprowadzić się do miasta, 
a ja wiem, że pani nie lub’ miasta z jego zgiełkiem 
i hałasem. Pani lubi spokojne życie w iejskie i marzy 
o tem, aby móc tu na roli prowadzić gospodarstwo 
w iejskie w całej rozciągłości. N o i mam jeszcze pew* 
ną bardzo ważną, bodaj decydującą przewagę nad 
nim...

Dalszy d as  iutro



Przechowujcie starannie gazety z  fotografiami

Nr. 211. N r. 212. Nr. 213. Nr. 214. Nr. 215.

Wszyscy Czytelnicy, którzy otrzymali kartki do 
fotografii w zakładzie „Radiotyp" z datą 31 sierpnia 

winni zgłosić się do fotografii dnia 21 sierpnia. 
W  środę, dn. 21 sierpnia, będą s*ę więc foto­

grafować ci, co otrzymali kartkę na ten dzień oraz 
ci, których kartki wystawione są na dzień 31 

sierpnia. Dziś „Radioiyp" czynny cały dzień.

lanusz K
„2Ą B K 0W IA N K A " tak opisuje 

Swój sen:
„Miałam straszny sen. (Zaznaczam, 

iż mój ukochany zastrzelił się). Otóż, 
kładąc się spać. zaczęłam strasznie pła­
kać, myśląc o swym najdroższym. Za­
sypiam i śni mi się, że on umarł, a ja 
wołam Edziu 'wstań 1 i strasznie zaczę­
łam krzyczeć. W tem się budzę i zdaje 
mi się, że Edzik jest u mnie. Wstaję, 
w ychodzę na dwór. a tu pusto w okół 
i  niema go  nigdzie. 1 znowu z myślą 
0 nim zasypiam.

Sni mi się. że leży na otom anie, a 
7a (zaznaczam, że strasznie rozpa­
czam, i myślę o sam obójstw ie), zaczy• 
n*m płakać i w ołać: „Edziu, gdzie ty 
odchodzisz? Ty mnie zostawiasz? ]a  

? tak strasznie kocham l"
Wtem o  dziwo/ M ój ukochany  z 

wielkim wysiłkiem  otwiera oczy i idzie 
o mnie, a ja wyciągam do  niego rę­

ce i rzucam  mu się na szy ję; on mówi 
d o  mnie: „Mówiłaś, że nie będziesz 
z żadnym chłopcem  rozmawiała, a jad  
nak rozmawiasz".

Ja  na to: „Edziu! N ie wierz! ja  Cie 
Ac tylko kocham 1

On mi m ówi: „Patrz, ja  mam wszyst 
k o  zapisane" i wyjmuje jakąś książkę, 
czy zeszyt i każe mi czytać.

C o ten sen oznacza? Czy m ój uko­
chany żąda ode mnie jakiego pośw ię­
cenia ?“

*

Sen Pani nie ma jakiegoś specjalne* 
go znaczenia i jest wyłącznie tylko od* 
biciem tego, co dzieje się w Pani sercu 
i umyśle. Miłość i tęsknota za ukocha 
nym i we śnie zabierają potężny swój 
głos.

Proszę się pogodzić ze swym losem 
i nie myśleć o samobójstwie.

Moja szczera rada, więcej się modlić 
za duszę zmarłego, a mniej rozpaczać, 
bo to do niczego dobrego nie dopro* 
wadzi.

Dużo jeszcze Pani doświadczy do* 
brego i złego w swem życiu. Czeka 
spór o spadek.

Życzę wytrwałości, bo tylko ona za 
hartuje serce i wolę do dalszych walk.

M ARYLA B .: Czeka Panią dość po 
ważna choroba i w związku z nią tro* 
ski.

Sen jest zbyt krótki, aby coś więcej 
można było zeń powiedzieć.

sny
„M A RA": Sen wróży powodzenie i 

spełnienie życzeń. Czeka choroba nie 
zbyt groźna. Otrzyma Pani dobrą no 
winę.

Przez swą nierozwagę, szkodzi Fani 
bliskim sobie osobom. Proszę się 
strzec, by nie paść ofiarą oszukańczych 
macihnacyj.

Służy Fani dobrej sprawie.
Szczę‘liwa cyfra — 85.
„SM UTNA STE N IA ": Czeka wfeb 

ka radość. Proszę nie dążyć do prze 
pro sin ze znajomym. Jest on csłowie* 
kiein małowartościowym I niewierny.

Zamiar Pani nie ma absolutnie iad* 
nych szans powodzenia.

„H EN RYK ": Czeka Pana zaszczyt 
i uznanie. Osiągnie Pan szczyt swych 
marzeń, mimo bardzo wielu przeszkód.

Powodzenia 1
„M ARZENKA" z POW IŚLA : Cle. 

szy się Pani dobrem zdrowiem. Czeka 
uroczystość rodzinna. Proszę się strzec 
niebezpieczeństwa. Otrzyma Pani złą 
wieść. Plotki.

Zmiany narazie -nie zapowiadają 
się.

Znajomym proszę sobie nie zawracać 
głowy. Nigdy nie myślał on poważnie 
o Pani.

Rekordowy pech
(H. L.) Byli młodzi, mili, sympa> 

tyczni, muzykalni i... strasznie pecho* 
wi. Nazywali się Piotruś Kotek i Ja* 
ninka Maj. On układał piosenki, ona 
lubiła je  śpiewać. On pracował w ban 
ku, ona w biurze.

Kiedyś miała przynieść do banku 
akcje dc sprzedania z polecenia swe* 
go szefa. Przez zapomnienie zamiast 
akcyj wzięła nuty. Gdy on ją  i je uj* 
rzał, zapalił się do nich... i do niej. Za 
częli nucić oboje. Zato wyrzucili go 
z banku. Ją  z posady również, bo gdy 
wróciła pc akcje, bank już był zam* 
knięty i je j szef poniósł wielkie stra* 
ty. Znaleźli się oboje na bruku i  po* 
czuli do siebie żywą sympatię.

Pozornie uśmiechnęło się im szczęś*

Gdzie umiera najwięcej 
ludzi?

I  znów statystyka. Okazuje się, że
tym najszczęśliwszym krajem jest No 
wa Zelandja. Na 1.000 mieszkańców 
umiera tam przeciętnie 8. Największą 
śmiertelność notuje się w Cbili, gdzie 
na 1.000 mieszkańców nmiera 27. W 
krajach europejskich na 1.000 miesz* 
kańców umiera przeciętnie od 10 do 
12 osób.

Odpowiedzi Redakcji
P. I. Ćwik (Zdołbunów): Fotografję 

p. Zelaskiewicz otrzymaliśmy. Przy mi 
ł ejsposobności łączymy pozdrowienia.

Kupon 
porady prawnej

cie, gdyż ogłoszono o zaginięciu pies 
ka córki wielkiego oogacza. Nagroda 
była 3,000 zł. Tego pieska znalazł Ko 
tek. Dał go na chwilę do potrzyma* 
nia sodowiarce, ale piesek tymczasem 
napaskudził je j na suknię. Zażądała 
50 gr. zwrotu kosztów za pranie. A 
Kotek miał tylko 40 gr., bo choć po* 
przednio miał 20 zł., ale zmienił ja* 
kiemuś przechodniowi na drobne i 
ten mu dał fałszywy banknot.

Przyszła Janinka, ale miała tylko 5 
groszy. Zaśpiewali w ogrodzie, myśląc 
że zarobią brakujące 5 gr., ale póki 
śpiewali, jakiś andrus zbierał za nich 
datki. Nietylko, że nic nie zarobili, 
jeszcze policjant chciał im za niedoz* 
wolone zarobkowanie wlepić karę 5 
zł., od której ledwo się wykręcili. 
Wreszcie Kotek odzyskał pieska, od* 
niósł córce bogacza. Ta zażartowała i 
niego, udając, że się w nim zakochała 
U jął się więc ambicją i nie chciał przy 
jąć nagrody. Dopiero Janince udało 
się wyświetlić, że Kotek niepotrzebnie 
zawrócił sobie głowę, bo tamta panna 
ma narzeczonego i wzięła od niej owe
3,000 zł. Dała się wszakże namówić 
na kupno bezwartościowych akcyj i ca 
łe pieniądze poszły na marne. Nado* 
miar złego Kotek usiadł na meloniku 
jakiegoś bogatego amerykanina, któ* 
ry zażądał 10 dolarów odszkodowa* 
nia i ścigał go wszędzie, aż wreszcie 
go dopadł.

Przy sposobności wszakże przeko* 
nał się, że Kotek układa ładne piosen 
ki, a Janinka pięknie je  śpiewa. Ponie 
waż okazał się fabrykantem płyt gra* 
mofonowych zaangażował więc obo*
ie.

Tak skończył się „Szczęśliwy pech", 
komedja muzyczna pod tym tytułem, 
grana obecnie z powodzeniem przez 
teatr Letni. W rolach głównych triun\» 
fują Romanowna i Bodo. W  innych 
świetnie spisują się zwłaszcza Lesz* 
czyńska, Pawłowski i Krzewiński. Oz 
dobą widowiska są piękiiogłose sio* 
stry Burskie.

Szczęście Marcysi
ł-^Zlwni  ̂ ,, - , . ! i „:„ „:* ■ i „i...  :  _  : _______. k iw nie uprzędła się nić ży*

Cla M arcysi Strzemionko. Pra*
taki sam romans życiowy,

|aki dawniej M arcysia pożycza*
a dwa razy w tygodniu w czy*
e^ i na rogu. D ziś M arcysia mo gtab-

^Ysnuć
3e sześćdziesięcioletnie 

łzawiące i mgłą starości 
P t::ssłoniete już nawet i czytanie
utrudi ' ■

3Y z kart m inionych przeżyć 
. 'Ruć wzruszającą opowieść,

a.le te słab
OCZy

nie. nia ją, a cóż dopiero pisa*

.M o ż e jednak któregoś dnia 
zjawi się nareszcie ten nieszczę* 
+ fV, wiarołomca K ajetan Brz.y* 
t!j v''ka. Tęskne marzenia o nie* 
C:,vbnVm powrocie legendarne* 

i»ż Kaietanka stanowiły je* 
Ł Vn.ą osłodę starych lat M arcy* 
c|- Stara M arcysia żyła beztro* 

czasu je j na plotki nie bra* 
kio, boć już na łaskawym  była 
,chlebie u sw oich służbodaw*

ców, w ;ęc czasu miała poddo* 
statkiem. Trzeba wam bowiem 
w iedzieć, że stara M arcysia w 
jednym i tym samym domu prze 
służyła nie mniej i nie więcej, 
tylko całe czterdzieści pięć lat, 
a przed sześciu laty przeszła na 
„emerenturę“ — jak  sama o tern 
mówi — otrzymała małą izdeb* 
czynę na poddaszu w dożywo* 
ciu i tam pędzi wieczór swoiego 
pracowitego życia. „Ech ma* 
wia zwykle M arcysia — dzisiej* 
sze służonce to już nie takie 
som, co dawniej byw ały, wszyć 
kie latawce, nigdzie m iejsca nie 
zagrze jom , a pyskate, a grymaś* 
ne, a wymagalne, aż strach".

„Ja menszczyznów znam" — 
zaczynała M arcysia każdą poga 
wędkę, bo skłonna była do dłu* 
gich^rozmówek, chętna w wynu* 
rżeniach i przed każdym słucha* 
czem roztaczała obraz swoiego

życia, którego głównym bohate 
rem był K ajetan Brzytewka.

„Już nawet zapowiedzi byii 
dane, dokumenta wszyckie aku* 
ratnie i faktycznie przygotowa* 
ne, a tu mój K ajtek  nagle znikł, 
ak nieprzymierzajoncy zupa w 

dziurawem kotle. Znikł, prze* 
padł i ostawił mnie bidnom  sie* 
rote. D opiero po jakim  czasie 
przewidziałam się u starego Ko 
żuchośczaka, u cbtórego K aj* 
tuś robił w razurze za frezjera, 
że jeszcze przed tygodniem ten 
zdrajca nikczemny z posady się 
przepowiedział, świadectwo 
wzion, także samo forsę, co mu 
się tam ój należało, i ani śladu 
po nim.“

Czekała biedna M arcysia dnie 
i tygodnie pow rotu Kajetana. 
M ija ły  nielitościwie miesiące i 
lata, a o Kajetanie ani słychu. 
Znikł, przepadł, jakby go zie* 
mia pochłonęła, a biedna M arcy 
sia łzy roni, żali się przed wszy * 
stkimi i płacze za K ajtkiem , lecz 
go kochać nie przestaje.

W io sn ą  tęskniła M arcysia i 
rozpamiętywała utracone szczę* 
ście, latem rozpacz ją  brała o* 
krutna, jesienią wspominała 
zdrajcę ze złością i gniewem nie 
przejednanym, a zimą roiła ty* 
siączne plany zemsty na niewier 
nym kochanku.

W  tak im zróżniczkowaniu 
stanu duchowego na cztery po* 
ry roku biegły lata M arcysine 
coraz szybciej, coraz prędzej. 
Zdziwiła się zczasem M arcysia, 
gdy zamiast tymczasowego 
„dzień dobry pannie M arcysi", 
rzeźnik, piekarz, czy inni oko* 
liczni znajomi poczęli do niej 
mówić „dzień dobry par i Strze* 
n ro n k o ". M arcysia roeiła się 
wtedy strasznie srogą i każde* 
mu ostro i hardo odpowiadała: 
„Żadna pani Strzemionko nijak 
nie jestem , eno panna, panna 
M arcysia jestem i pannom M ar* 
cysiom ostanę i zapamiętajcie to 
sobie jeden z drug>em".

A  że cuoa na świecie nrzytra* 
fiają się ludziom maluczkim,

przeto i nasza M arcysia na stare 
lata cudu się doczekała. Przez 
długie lata trzymała razem z do* 
zorcą Janem , ze starym Piętrzą* 
kiem, co w suterenie zakład 
szewcki prowadzi, i z maglarką 
Katarzyną ćwiartkę loterji klaso 
wej i doczekała się w sumie aż 
2 .000 złotych na sw oją  część. 
M arcysia wygraną loteryjną 
wielce się uradowała, a że to 
działo się porą wiosenną, to i 
tęsknie biadać poczęła, że oto ta 
ki szmat pieniędzy posiada, sa* 
ma jest jak  palec na tym B ożym  
świecie, a z Kajetanem  toby  juz 
na pewno lepiej uradziła, co zro 
bić z w ygraną gotowizną.

Za poradą swoich dawnych 
slużbodawców kupiła M arcysia  
rad jo  trzylampowe i odtąd o l 
rana do nocy starowinka siedzia 
la w swej izdebce na poddaszu, 
zasłuchana w g łośniku  radjo* 
wym. Czasem i zdrzemnęła s:ę 
biedulka i tak  całą noc nawet 
przesypiała w fotelu, przy swem 
kochanem ..rad y jo"-
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Jakie zadania ma przyszły fosę i do spełnienia

Ze sportu.

Wyniki zawodów 
piłkarskich.

Mecz m iędzynarodow y
Polska— Jugosławja 2:3 

0  wejście do klasy A: 

Kabel— Metal 0:0

Przed Zjazdem Zrzeszenia 
adm inistracji tech n . P. K P.

Dnia 25 i 26 bui. odbędzie 
się w Krakowie walny zjazd z 
calcj Polski Zrzeszenia Admini­
stracji technicznej P. K. P. w 
którym wezmą udział przedsta­
wiciele Ministerstwa komunikacji. 
Uczestnicy złożą hołd w krypcie 
Św. Leonarda poczem udadzą 
się na Sowiniec, gdzie wezm 
udział w sypaniu kopca. Orga­
nizacją Zijmuje sfę komitet 
miejscowy pod przewodnictwem 
pp. Poprawskiego i Janiszew­
skiego.

Chciała wypalić papierosem  
oczy policjantow i

Posterunkowy policji patrolu­
jący we Lwowie, wszedł do 
bramy realności przy ul. Boi- 
mów 31, aby sprawdzić stan 
mieszkania, którego właściciele 
bawią na letn.sku.

Na schodach policjant zauwa­
żył znanego mu, niebezpieczne 
go włamywacza Leopolda Plera, 
którego aresztował.

W czasie doprowadzania Ple­
ra do komisarjatu żona jego 
Sala, która w międzyczasie do­
wiedziała się o przytrzymaniu 
męża, chciała na Placu Marjac- 
kim odbić go postei ur.kowemu. 
W tym celu wywołała piekielną 
awanturę, podczas której usiło­
wała funkcjonarjuszowi . polic ji 
wypalić papierosem oko.

Plerową unieszkodliwiono i od­
stawiono do aresztów pobcyj- 
nych.

Samobójstwo letniego żyda

62-letni Jankiel sSzloma Dik 
ze wsi Zielenica pow. Sarnec­
kiego marzył od widu lat o 
wyjeździe do Palestyny. Celem 
łatwiejszego uzyskania certyfi­
katu porozumi ił się z „wplywo- 
werni osobistościami" miastecz- 
kowemi, którzy bezlitośnie wy­
łudzali od Dika pieniądze. Po 
pewnym czasie spostrzegł się 
Dik, że wpadł w szpony oszus­
tów i tak jię  tern przejął, iż 
powiesił się podcza' nieobec­
ności domowników.

Iisjcr kfllcjgwjf dstraudantem
Znowu wydarzył się na stacji 

Chełm wypadek zdefraudowania 
pieniędzy przez funkcjonariusza 
kolei.

Od pewnego czasu zauważono, 
że Jan Stam.Taw Koliński, kas­
jer na stacji kolejowej Chełm 
prowadzi rozrzutne życie.

Gdy pewnego duia przybył 
do Kolińskiego kontroler, celrm 
przeprowadzenia kontroli kasy, 
Koliński pros*ł o odroczenie 
kontroli na jeden dzień, następ­
nego dnia zaś nie zjawił się w 
kasie.

Kontrola przeprowadzona wy­
kazała wielkie nieporządki w 
księgach kasowych, a także 
brak przeszło 1000 złotych pie­
niędzy kole jow yclK ^^

M.) Onegdaj podaliśmy krótką o- 
cenę wyników okręgowych zgro­
madzeń wyborczych. — Dziś 
należy stwierdzić, że w znacz­
nej, przeważającej mierze zgro­
m adzen ia zad an ia  sw e w y kon a­
ły pom yśln ie.

Oczywiście —  nie brak nie­
zadowolonych, a nawet całych 
grup, któie wyniosły z aktu 14 
sierpnia p oczu cie  krzy w d y .Fakt 
ten trzeba uznać, bo w niektó- 
tych wypadkach przedstawia się 
dysproporcja między rzeczywi­
stością i listą kandydacką bar­
dzo wyraziście, ale zarazem trze­
ba go sprow adzić  do  w łaśc iw e­
go m ianow nika z jaw isk  p rzem i 
ja ją c y c h .  Zawiń.ć tu mogło ta k ­
że spo łeczeń stw o  przez swe or­
ganizacje, niezawsze umiejące 
się przystosować do wymogów, 
nowej ordynacji, która szcze­
gólnym przywilejem obdarza 
grupy, zdolne w krytycznej 
chwili do wykazania w ew n ętrz­
n e j dyscyp lin y , so lid arn ości i 
ja s n o  ok reś lo n e j w oli. Brak tych

warunków i rozbicie w momen­
cie najważniejszym musiało się 
tu zemścić na charakterze list 
kandydackich.

Takie są nastroje. Czy spra- 
w oaliwe ? Oceniajmy sprawę 
możliwie objektywnie i przyj­
mijmy, : że co ś  m usi być na rze- 
czy.

'W każdym razie przyszły po­
seł musi dużo uwagi poświęcić 
m ałym  i szarym  problem om  
środ ow iska  m acierzystego . — 
Przyszły sejm będzie wolny od 
wielkich zadań przebudowy. 
Przypadnie mu w udziale — 
według określenia premjera — 
„porządkowanie domu". Przyszli 
posłowie będą mogli i będą 
musieli więcej pracy oddać swym 
okręgom. I to nie tylko w cha­
rakterze orędow ników  u w ładz  
cen traln ych  i obrońców , gdy 
zajdzie potrzeba obrony przed 
jakiemi n.eprzemyślanem zarzą­
dzeniem. Wielka rola czeka pos­
łów także jako in ic ja torów  i  o r ­

gan izatorów  życia  sp o łeczn eg o  
na w łasnym  teren ie. To co do­
tychczas było raczej „marko­
wane", musi w przyszłości 
przemienić się w rzeteln e z a ­
in teresow an ie, w bezp ośred n i 
udział. Rozliczne dziedziny cze­
kają na przeoranie, niejedna 
„śpiąca królewna" czeka na 
przebudzenie z letargu. Poseł 
musi być nie w yniosłym  statystą, 
z tajemniczą twarzą snującym 
swe koronkowe koncepcje, ale 
sp ołeczn ik iem  w peln em  tego  
słow a znaczen iu , sercem  i  u m y­
s łem  zrosłym  z ludn ością  i k w i­
tu jącym  zau fan ie  p rz ez  szczery  
w y siłek  w słu żb ie  pu bliczn ej.

Odnosi się to zarówno do 
„ludzi nowych", jak i do b. 
posłów, których kandydatura 
uległa wznowieniu. Jedni i dru­
dzy muszą zdobyć się na zwrot 
w całenr dotychczasowem nasta­
wieniu ao mandatu i zrewidować 
konsekwencje, piynące z pias­
towania mandatu.

Proces b. urzędników Ubezpieczało! Społecznej
W roku ub. w październiku 

wykryto w 5 Baonie czołgów 
w Krakowie kradzieże, których 
sprawcą był sierżant Franci­
szek Toporczyk skazany przed 
kilku miesiącami przez Sąd woj­
skowy na karę więzienia. To­
porczyk utrzymywał ścisły kon­
takt z urzędnikiem taboru sa­
rn .chodowego Ubez p» iczali.. Spo 
łecznej w Krakowie 35-letnim 
Józefem Aleksandrem Pawlusz- 
kiewiczem (ram. przy ul. Sło­
necznej 17). To doprowadziło 
do wykrycia nadużyć w Ubez­
pieczalni Społecznej.

W tym czasie wśród perso­
nelu taboru samochodowego

Ubezpieezalni Społecznej w Kra­
kowie doszło do ostrej scysji 
w której zarzuty popełnianych 
nadużyć niepoślednią grały rolę. 
Jak się później oka'ało, Pawluś­
kiewicz oraz prowadzący garaż 
Ubezpieczalni Karol Sapecki i 
Jan Brański dość słabo prze­
prowadzali granicę m"ędzy swó- 
jem mieniem a majątkiem Ubez­
pieczalni, przyczem jak akt os­
karżenia podaje znaczną rolę 
odegrał tu brak należytej kon­
troli, eo ułatwiło Pawluśkiewi­
czowi i jego towarzyszom stwo­
rzenie sobie uoocznego źródła 
duchodów z gratytikacj!, jakich 
wymagali od dostawców z racji

Oczarnili m ężatką przad  
sądem  k on systorsk im

Sąd okręgowy w Warszawie 
skazał Zygmunta Mirkowsli iego 
i Wacława Zalewskiego po 6 mie­
sięcy więzienia za złożenie fał­
szywych zeznań w sądzie kon­
systorskim w sprawie niejakiegq| 
Władysława Mankiewicza, który 
wiódł z żoną spór scperacyjny.

Oskarżeni zeznali, że Mankie 
wieżowa prowadziła się źle, przy­
chodziła po nocach pijana dc 
domu, a nawet Mirkowski, po 
woiując. się na informacje za­
sięgnięte jakoby u dozorcy do­
mu wskazywał nazwisko mło­
dzieńca, odwiedzającego Man- 
kiswiczową w nocy, pod nieo­
becność małżonka.

Wprawdzie separacja została 
odroczona, ale p. Mankiewiczo- 
wa wniosła skargę do urzędu 
prokuratorskiego, wykazując, że 
złożone przez decydujących świa- 
ków zeznania są fałszywe.

Istotnie przewód aądowy wy­
kazał bezpodstawność zarzutów, 
które obaj oskarżeni podali na 
użytek sądu arcybiskupiego, by 
ratować swego przyjaciela Man­
kiewicza od jai zma małżeńskiego.

Biskup żytomierski
uwięziony przez bolazewików

Nadeszła wiadomość, że dwa 
tygodnie temu aresztowany zo­
stał i osadzony w więzieniu ks. 
Stanisław jechniewicz, admini­
strator apostolski diecezji żyto­
mierskiej.

W ten spo. ób Żytomierz i są­
siadujące z nim parafje pozba­
wione zostały całkowicie opieki 
duszpasterskiej, działający tu bo­
wiem również staruszek ks. J ó ­
zef Hulanicki, zmarł przed dwo­
ma miesiącami*________ ______

Wielkie włamanie
przy ul. S traszew sk iego

Do mieszkar-b, znajdującego 
jię  na parterze Maksymiljana 
Spiry, urzędnika prywatnego 
zamieszkałego przy ul* S tra­
szewskiego 9, włamał się przez 
wybicie s-.yby w oknie nieujęty 
do tej pory rzezimieszek. Po 
splądrowaniu całego mieszkania 
złodziej spakował futro, kurtkę 
damską, 5 złotych 20 dolarówek 
amer., 3 pierścionki i złotą bran- 
zoletkę, poczem z tak pokaźnym 
pakunkiem ulotnił się. Szkoda 
według obliczeń p. Spiry, przy­
byłego dopiero wczoraj z Kato­
wic na wiadomość o popełnieniu 
kradzieży wynosi 4000 zł.

Wydział Śledczy P. P. pro­
wadzi w tej sprawie energiczne 
dochodzenia.

Żana z kochankiem  
zamordowali m ąia

W Krasnymstawie między Ada­
mem Mrozem a Aleksandrem 
Rudkowskim, stale wynikały za­
targi o to, iż Mróz podejrzewał 
swą żonę o utrzymywanie sto­
sunków z Rudkowskim.

Na tern tle dochodziło mię­
dzy obu sąsiadami do swarów. 
W końcu kochankowie postańo- 
wili pozbyć się zazdrosnego męża.

Kiedy Mróz wyszedł wieczo­
rem z domu, zza węgla padł 
skrytobójczy strzał, który zabił 
Mroza.

Policje wszczęła dochodzenie 
celem wykrycia sprawców skry­
tobójstwo i ustaliła, że zabój­
cami' byli: żona Mroza i jej
kochanek Rudkowski.

Zbrodniczych kochanków osa­
dzono w więzieniu.

swego urzędu i przyjmowanych 
dostaw.

Akt oskarżenia zarzuca Paw­
luśkiewiczowi i tow. sprzenie­
wierzenie różnych kwot, przyj­
mowanie łapówek w związku z 
urzędowaniem, tak w naturze 
jak i w gotówce, fikcyjne ku 
powanie części samochodowych, 
systematyczne przywłaszczanie 
sobie dla swoich celów benzyny 
w ilości kilkuset litrów i t. d.

Działalnością tej „trójki gos­
podarzy" w Ubezpieczalni Spo­
łecznej zr'mie się sąd okręgo­
wy karny w Krakowie, na roz­
prawie w dniu 22 b. m.

KINA
Adria i „Nowi ludzi*".
A t la n t i c  „Katiusza" i wielka rewja 
komedjow
A p o llo  .Tajemnicza dama". 
B jr jrn ta la : „Kochałam go" oraz rewja 
„Ostrożnie żony wracają".
D am  d ołn iersa  „Nie będziesz kurty 
zauą".
Promień : Tercz i zawsze i Porwanie 
Słonko : Buntownik" i „Dobroczynna 
Szarlotka".
ow it „Ostatni sygnał".
S atn k a: „Bez nazwiska".
O d o  ch a  „Człowiek dwóch jw iatów". 
Wanda : „Mężczyźni w niebezpiecznym 
wiekn".

RADJO
Kraków. s 25 Wskazówki praktyczne 

11,57 Hejnał i2,U3 T/aasm. z Warsz. i 
Lwowa 1515 Transm. z Warsz. i Wilna
16.15 Najpiękniejsze głosy św iatal6,50 
Transm. z.Wilna 17 Recital wioloncze­
lowy 17.30 Transm. z Warsz. 18,15 
Transm, z Katowic 18,30 Pogadanka
19.15 Koncert 19,39 Transm. s Warsz. 
40 Don Juan recytacja 20,10 Transm. 
z W arsz. 22,06 ^  -adomości sportowe 
22,10 Transm . z . W s l s z ,

Nocny dyżnr aptek

Aptekr pod Słońcem Rynek (A— B 
43, pod ^sknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką B< »Li( Krowoderska 74, w Dęb. 
aikicb Konopnickiej 3, pod Złotym 
Grłcm Krakowska 9, Mogilska 16.

Podgórze pod Hygeą Kalwary.nLi
L 27.

Nocny dylnr lekarzy
Dr. Kelhofer Artur Al. Krasińskiego 

4, dr, Owczyński Tadeuus* Lubicz 7, 
dr, Silberberg Stefaaja Starowiślna 41 
dr, Tepper Arnold Kalwaryjskc 7.

Popełnił Eiarakiri
We w-i Szczytna (pow. piń­

ski), rolnik, 57-letni Jó z ef  Kraj 
czyński, rozciął sobie brzytwą 
dolną cześć brzucha, powodują* 
krwotok. Desperata przewiezio­
no do szpitala w Pińsku, gdzie 
wskutek silnego upływu krwi, 
życie zakończył. Przyczyną tra 
gicznego kroku były niesnaski 
rodzinne.

Lekarz pogryziony 
przez aresztantkę

Lekarz więzienny dr. Adam 
Kuchliński w Warszawie, padł 
ofiara przykrej przygody. Wez­
wano go do areszrantki Heleny 
Chmielewski :j, która połknęła 
jakoby igłę, ponadto drugą igłę 
wbiła sobie w okolicę serca, 
zresztą nie głęboko.

Gdy lekarz przystąpił do o- 
ględzin aresztantki ta rzuciła 
się na niego i fatalnie go ^po­
gryzła.

Prześwietlenie wykazało,' że 
fakt rzekomego połknięcia igły 
j i r t  symulacją obliczoną na wy­
prawienie do szpitala, gdzie jest 
iepszy wikt.

Za trzy  manie skarbnika „B rit
Trumpcldoff" pod zarzntem
działalność! komunistycznej

Policja polityczna w Wauza- 
wie przeprowadziła rewizję w 
nocy w mieszkaniu skarbnika 
Naczelnej komendy „Br.tTrum - 
peldor” w Polsce, 24-letniego 
Gabrjela Levontina. Po rewizji 
Levontin został zatrzymany i 
przeprowadzony do aresztu gdzie 
się okazało, że jest on oskarżo­
ny o działalność komunistyczną.

LeVontin od ośmiu lat jest 
członkiem „Betaru" i z komu­
nizmem nie ma nic wspólnego.

R ED A K C JA  i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telt fon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.

Handlarz krak. arasztow any  
za p aserstw o

Władze policyjne przystąpimy 
w ostatnim czasie ze zdwojoną 
energją do walki z przestępca­
mi. Wczoraj policja aresztowała 
36-letniege handlarza starszyzny 
Henryka Kellera zam. przy ul* 
Wąskiej 2 za paserstwo. Ż po­
siadania Hellera zakwestjono- 
wano 2 srebrne zegarki męskie 
parę złotych kolczyków z bia- 
łemi kamieniami, czarne futro 
damskie, futro męskie, 5 płasz­
czy męskich watowanych, 7 
płaszczy mę.-kich letnich, 2 ub­
rania marynarkowe i t. p. Po­
krzywdzeni mogą się zgłaszać 
w Wydziale śledczem przy ul. 
Siemiradzkiego 24 pokój nr. 11 
celem rozpoznania rzeczy.

Ałunem usiłował 
posbawić się życia

Na iednej z ulic w Miechowie 
rozegrała sie scena, która n a 
licznych świadkach wywarła 
wstrząsające wrażenie.

W biały dzień, na ul cy za­
trzymał się jakiś młody i wynę­
dzniały młodzieniec i oparłszy 
się plecami o ścianę domu zaczął 
jeść chleb.

W pewnej chwili młodzieniec 
zachwiał się na nogach i jak 
podcięta kłoda, runął n? ziemię.

Ogólną uwagę, uwrócił porzu­
cony obok, dość duży kawałek 
chleba, w którym znaleziono 
wielką ilość zmieszanego kłunu. 
C: ęść chleba z trucizną, młodzie­
niec zjadł, to też szybko odwie­
ziono go do szpitala, gdzie zdo­
łano go uratować od śmierci.

Po odzyskaniu sił, nieszczęśli­
wy młodzian wyznał, iż znajdo­
wał się bez pracy i środków do 
życia, a wstydząc' się żebrać, 
postanowił otruć się ałunem. 
Jest  to Stanisław Szczygielski, 
warszawianin. Chłopak niema 
roduiców, to też od dłuższego 
czasu już tuła się po Polsce, aż 
wreszcie w W ichowie nie wy­
trzymały nerwy zbyt wielkiego 
napięcia i targnął się na życie.

CEN Y O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr.
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca. Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 groszy za wyraz
“ Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródku 2


